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Urnik w podroży.
(Ciąg dalszy p a trz  nr. C. 36).

N a plantacyach. (1)

W stał Boży dzionek, świeży i młody;
W szystko go użyć spieszy w zawody:
Drobne ptaszęta nucą. w krzewinie,
Odgłos ligawki słychać w dolinie;
Tu śpiew skowronka ucho twe pieści,
Swawolny wietrzyk liśćmi szeleści,
Dzwon świątyń pańskich, w smętnym odgłosie 
Bieży daleko po rannej rosie.
Wszystko się budzi i Stwórcy dzięki
Śle w głosie dzwonów, w dźwiękach piosenki.

(ł) Staraniem byłego  rządu w  Krakowie, na pięknej i 
wielkim kosztem zrównanćj  płaszczyźnie, diielącój miasto od  
Przedmieść, w  miejscu dawnych foss , murów i fortyfikacyj, 
2ałożone  zostały pełne życia i wdzięku przechadzki, zwane  
p la n ta c y a m i ,  które przecinają ulice,  wysadzone topolami,  
kasztanami, klonami 1 1. p., upiększają oraz bogate trawniki, 
będące prawdziwą ozdobą miasta,

Stary gród, drzewa na okół wieńczą, 
Dając mu zdała postać młodzieńczą;
Tu rozłożyste lipy i klony,
Tu smagła topol, lub wiąz zielony—
Po ziemi miękka traw a się ściele,
Zdobią ją  różne kwiaty i ziele,
W szystko oddycha lubą swobodą, 
Wszędzie zielono, świeżo i młodo.

Lirnik skrzepiwszy nieco snem siły,
Gdy go odgłosy dzwonów zbudziły, 
Poszedł ku miastu, nucąc w pokorze: 
Kiedy ranne wstają zorze 
Śniąc on z przeszłości o starym  grodzie, 
Znalazł się zdziwion jakby w ogrodzie,
I gdzież te, mówił, baszty i mury,
W ały i lossy bronne z natury? 
Wszędzie, gdzie tylko zwrócę me oczy, 
Gaj tylko widzę wdzięczny, uroczy.

Gdy go ztąd droga wiodła już sama, 
Zaszedł, gdzie stoiFlorjańska brama,
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Dawny zabytek minionej chwały,
Której wspomnienia tylko zostały.
Poza nią. druga z siedmią wieżami,
Je s t znowu bram a zdobna herbami,
Co w sobie obraz cudowny chowa 
Świętej Patronki miasta Krakowa, 
Boga-Rodzicy z synem na łonie,
Przed którym  srebrna lampa wciąż płonie.

Więc na cóż miastu baszty i mury,
Gdy święta Panna strzeże go z góry?
Która gdy wojsku swemu rozkaże,
Pułki aniołów staną na straże,
I  bronić będą mocą prawicy 
Miasta miłego Świętej dziewicy,
Albo też sama, skinieniem dłoni 
Pokona wroga i gród zasłoni,
Jeśli dopatrzy w uczuciach ludu,
Że ten jes t godnym boskiego cudu?

P rzystanął Lirnik, z wzniesionym wzrokiem 
Pod słodkich wrażeń dumał natłokiem,
Nie mogąc zmówić ni pozdrowienia,
Aż gdy przy sobie posłyszał pienia:
Królowo nasza od Boga dana\
Ocknął się z marzeń, padł na kolana,
I słuchał pieśni; ta  znów mówiła:
Goś twe od Szweda miasto broniła,
I  zlitowała nad sierotami,
Przyczyń się święta Panno za namil

Gdy pieśń ucichła, on ze łzą w oku 
Nie mógł od Maryi oderwać wzroku,
I długo patrzył w święte oblicze,
I jakieś modły niósł tajemnicze;
Aż spytał dziadka pod bram ą znaną:
— Czy wiesz historję w pieśni podaną?
— Znam, odrzekł dziadek, choć bardzo mało, 
Jak  mi od ojców słyszeć się dało;
Bo chociaż niema opisu cudu,
Lecz żyje dotąd w podaniach ludu.

Więc obok siebie siedli na ławie,
A dziad rzecz zaczął W te słowa prawie:

Szwedzi pod Krakowem.
(O pow iadanie  d z ia d k a) .

Dawnemi laty  dobrze w kraju było,
Zbrojno i strojno i szczerze, aż miło;
W ojna czy pokój, wszyscy w bratniej zgodzie, 
Więc też i dobrze działo się w narodzie.

W tedy nikt nie znał, co to bać się wroga,
Bo gdy kraj naszedł, wszyscy w Imię Boga 
Jakby na taniec, krzyż kładąc na czole, 
Konno a zbrojno wyruszali w pole.

O! nieraz dał się we znaki ten taniec,
Pomni go dobrze, niewierny pohaniec,
Jak  i kompany Turczyna niewiary,
Długo pamiętne nam dzikie Tatary.

Bożą to sprawą, iż naród tak mężny,
Stał wpośród ludów, jako mur potężny,
By dzielną dłonią poskramiać pogaństwo,
Co się kusiło zwalczyć chrześciaństwo.

I bili wroga, jak  Pan Bóg przykazał,
A  żaden zdradą nigdy się nie zmazał;
Lecz gdy się zawiść i skażenie wkradło,
Szło coraz gorzej, aż wszystko przepadło!...

Otóż początkiem tej krajowej biedy 
Byli z za morza przybyłe tu Szwedy,
Co Bóg wie za co, na nas się zawzięli,
I raz tu wlazłszy, już wyleść nie chcieli.

I kraj już cały zagarnęli zgoła;
Nasi jak mogli, stawiali im czoła,
I choć niejedna spadła szwedzka głowa, 
Dotarli wkrótce pod bramy Krakowa.

I wraz ścisnęli jak stalowym sznurem,
Tylko, że miasto otoczone murem,
Więc się w niem broni nieliczna załoga,
Co kraj swój kocha, a boi się Boga.

Ale i na nią padł wnet strach niemały,
Gdy się naboje wszystkie wystrzelały,
A Szwed zacieklej z arm aty w mur walił, 
Przedmieścia niszczył, rabował i palił.

Czerwone wkoło rozeszły się łuny,
A z  dział w ystrzały rażą jak pioruny, 
W tedy ostatnia znikła już otucha,
Czarne zwątpienie wstąpiło do ducha.

Cóż tu  więc począć? czyliż się zniesławić, 
Poddać stolicę, aby życie zbawić?...
Oh! nigdy, nigdy, lepiej w dobrej sprawie 
Ponieść śmierć srogą, niżli żyć w niesławie.

Albo czyż zaraz poddać się rozpaczy?
Może Bóg dobry zmiłować się raczy;



Toć matka Jego  jes t miasta patroną,
Może mu będzie tarczą i obroną?...

Więc szli mieszkańcy z kapłanami razem,
I przed tym tutaj padając obrazem,
Z płaczem wołali: R atuj nas Królował...
Bądź dziś obroną, twojego Krakowa).

Gdy się tak modlą, widzą z m urów nasi,
Jak  święty Florjan pożar przedmieść gasi,
W największy ogień, wodę kubłem leje;. 
Szwed na to patrzy, dziwi się, truchleje...

To czary!., woła, bijmy na te czary!
Więc znów do miasta szturmują bez miary; 
Gdy wtem cud nowy w strzy m a ł  ich zapędy, 
Tak, że jak zajrzeć, odparty wróg wszędy.

W  promiennym płaszczu, w koronie na skroni, 
Z ognistym mieczem, błyskającym w dłoni, 
W spaniałym krokiem rycerska niewiasta, 
Grożąc ztąd wrogom, chodzi wokół miasta.

Strzelają do niej, lecz kule zwrócone 
Ich samych rażą, na ich lecąc stronę',
W tedy strach powstał i Szwedzi zaciekli 
Tejże godziny zpod miasta uciekli.

Odtąd ten obraz, póki miasta starczy,
Służyć mu będzie za znak świętej tarczy;
I skoro nowa zajdzie znów potrzeba,
Po swą obronę uda się do Nieba.

Macocha.

W niedzielę, letnią porą, przed samem jakoś 
południem, na progu chałupy we wsi Janikowi- 
cach, siedziała dziewczynka ze sześć lat mieć 
mogąca i trzym ała na kolanach trzyletnie dziecię.

Na dziewczynie tej była zgrzebna, brudna ko
szula, przez którą w wielu miejscach na ramio
nach i rękawach przeglądało ciało; spódniczka 
parciana także stara i popsuta, a trudno wiedzieć 
jakiego koloru, bo tylko się w ytarte nici świe
ciły; nogi bose i czerwone jak  raki, wskazywały, 
że nigdy nie nosiła obuwia.

Jednem słowem, cała postać tej dziewczyny 
dowodziła nędzy i braku rodzicielskiej pieczy; 
jednakże twarzyczka jej była tak piękna i ru

miana, oczy wielkie, czarne, tak miło a smu
tnie się uśmiechały do ludzi, że kto ją  tylko zo
baczył, to go za serce chwytała, i każdy so
bie mówił: co to za śliczna dziecina!

Szczególniejsza rzecz, żeprzy  czarnych oczach 
miała włosy błąd, ale tak jasne, że kiedy je roz
puściła na ramiona, a prawie zawsze tak nosiła, 
to zdawało się, iż to dwie garście złotego dobrze 
wyczesanego lnu; a tak zawsze głowa jej była 
uczesana, twarzyczka umyta, we włosy parę 
kwiatków polnych wetknięte, że widocznem by
ło, że co tylko do niej należało w ochędóstwie 
około siebie, niczego porządna dziecina nie opu
ściła, a nędzny stan jej ubrania nie od mej 
zawisł.

Ogromną różnicę stanowił trzechletni chło
pak, trzym any przez nią na kolanach— koszulka 
na nim była biała, cienka, pod szyją, szeroką 
czerwoną tasiemką zaścięgnięta, na niej sukien
ka sycowa w czerwone kwiaty, a przez pas o - 
pasany jedwabną chustką. Na nogach niebie
skie, z białemi dużemi zębami pończochy, a trze
wiczki skórzane zabezpieczały stopy od ukłucia 
ciernią, lub obrażenia kamieniem. Na głowie miał 
czapeczkę dziecięcą, z czterech kw ater się skła
dającą, a każda z innej m atery i; szwy jej 
wszystkie były obszyte białym podwójnym 
tiulem, na czubku zaś przyszyta kitka z wąz- 
kich różnokolorowych płatków. Twarz jednak 
tego dziecięcia była tak zeszpecona ospą, że aż 
przykro było nań patrzeć.

Dziewczynka miała przed sobą na kolanach 
i około siebie pełno modraku, i dokończywszy 
właśnie z niego korony, włożyła ją  na swoję 
głowę, a tak jej pięknie było w tym  ustroju, że 
zdawało się, iż to jest jakieś malowidło. I zaczę
ła drugą koronę dla Wojtusia, który tymczasem 
gwałtem napierał się z głowy jej korony, a kie
dy mu dać nie chciała , zaczął ją  drapać po twa
rzy i drzeć za włosy.

Basia, a niedarmo to imię nosiła, bo była tak 
cicha i potulna, jak owieczka, jak bazia, całowa
ła go, mówiąc:

— Cicho kochaneczku, cicho, ja  ci zaraz zro
bię inną; ta  na ciebie za duża—ale kiedy to nic 
nie pomagało, zdjęła z głowy z żalem swoje ko
ronę i chciała mu ją  włożyć, lecz W ojtuś w yr
wał jej z ręki i śmiejąc się, zaczął targać na ka
wałki. Basia chciała mu przeszkodzić, ale wszy
stkie jej usiłowania były daremne— swawolny a 
mocny chłopak nietylko ją  potargał, ale i poroz-
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rzucał na wszystkie strony kw iatki, i kiedy Ba
sia zaczęła mu się sprzeciwiać znowu, w nie- 
bogłosy krzyczał. Na ten głos drzwi chału
py z pośpiechem się otworzyły, i na progu 
pokazała się kobieta, mogąca mieć lat ze 30, t łu 
sta i czerwona, w żółtej zawiązanej na głowie 
chustce.— Twarz je j była okrągła, nos zadar
ty  do góry, oczki małe siwe, a ruchliwe i nie
spokojne jakby w gorączce, zpod chustki żółte 
wyglądał)'1 włosy; w ręku trzymała ogromną 
warząchew drewnianą, którą widać co ty lko  
od ognia odjęła, bo gęsta z niej para wycho
dziła. Basia jak tylko ją  zobaczyła, opuściła rę
ce, i z niemą bojaźnią zaczęła się w je j twarz 
wpatrywać.

—  Co to robisz dziecku, co tak płacze na ca
łe gardło? pewnośje wycięła albo wyszczypała?

—  Tak, wycięła mnie po głowie, wołał, uda
jąc płacz, zły chłopak.

— Ale moja matusieczko, ja  gonie wycięłam, 
ty lko  że mu nie chciałam dać modraku, i dlate
go płacze.

—  Łżesz ty  cyganko! a dlaczegoś mu nie 
chciała dać modraku— to to ty  mała?— do roboty 
tobie, a nie do zabawy, a gęsi pewno są w ka
puście?

—  Kiedyście mi kazali trzymać W ojtusia, to 
jakżem miała pilnować gęsi?

Dam ja  tobie, poczekaj ty  próżniaku, i to mó
wiąc baba, uderzyła parę razy biedną dziewczy
nę warząchwią po plecach.

Basia zanosząc się od płaczu, stała na boku 
i rzewne łzy  ocierała rękawem; Wojtuś na ręku 
matki śmiał się i przedrzeźniał płacz nieszczę
śliwej.

— A  nie idziesz mi ty  po gęsi próżniaku? dam 
ja  tu tobie szlochać, kiedym ci nic nie zrobiła, i 
jeszcze parę kułaków odbiło się na plecach Basi.

Basia nic nie mówiąc, udała się na ogrody 
poszukać gęsi, a tymczasem idącej łzy po pięk
nej twarzyczce jak  grad spadały.

Janikowioe była to wieś kościelna; państwo 
właśnie wychodzili z kościoła, a że dzień b y ł pięk
ny i  niedaleko do dworu, cała kompania szła 
piechotą. Ksiądz proboszcz zaproszony na obiad, 
także im towarzyszył, a dwie dorastające córki 
państwa Miłockich dziedziców naprzód postę
powały ze swoją guwernantką.

Basia przechodząc koło państwa, ukłoniła się, 
a księdza proboszcza, którego znała, bo poczci

wy pleban sam uczył co niedziela po południu 
dzieci wiejskie, w rękę pocałowała.

Młodsza panienka spostrzegła zaraz łzy w o- 
ku Basi, i z dobrocią zbliżywszy się do niej, za
pytała:

—  Czego to kochaneczko płaczesz, obracając 
się zaś do rodziców, dodała: Co to za śliczna dziew
czynka, kochana mamo; szkoda tylko że tak ob
darta. Czyja ty  jesteś?

Proboszcz się zbliżył wówczas do Basi, wziął 
ją  za rękę i przedstawiając państwu Miłockim, 
mówił:

— To sierota; prawda, że ma ojca Mateusza 
Gajdosa, ale ten po śmierci je j matki ożenił się 
z drugą żoną, i nieszczęśliwie podobno tra fił, bo 
widzę, że i on coś niewesoły, a ta biedna dzie
cina, dodał, pokazując na Basię, oto ubrana jak
by córka jakiego żebraka—a przecież wiem, że 
po nieboszce zostały i ładne rzeczy i dziś Gaj- 
dos nie jest taki ubogi.

—  Biedna sierota, mówiła pani Miłocka, a za
pewne na myśli je j stanęło, że i ona ma dzieci, 
i że w razie je j śmierci, i one mogą dostać po
dobną macochę pogłaskała więc po pięknej twa
rzyczce Basię i z dobrocią zapytała:

—  Czego to płaczesz moje dziecko, czy to ko
szulki i sukienki białej nie masz?

— Płaczę, bo mnie matusia wybiła; sukienki 
moje, co mi tamta dobra matusia poszyła, to te
raz poprzerabiali dla W ojtka.

—  A  za co cię matka wybiła? zapytał pleban, 
głaszcząc ją  po głowie.

—  Bo mi kazali Wojtusia trzymać na ręku i 
nie odchodzić, a gęsi podobno weszły we szkodę.

Państwo widocznie byli wzruszeni je j stanem.
— Kochana mamo, mówiła najmłodsza, tegoż 

prawie wieku co Basia panienka, jeżeli mama po
zwoli, to ja  je j dam swoję sukienkę, tę w niebie
skie paski, i koszulkę jaką.

— Pozwalam moje kochane dziecię, pozwa
lam, odrzekła pani Miłocka, z rozkoszą w pa- 
trując się w swoją szlachetną córkę, i najlepiej 
będzie, gdy zaraz z nami pójdzie do dworu.

—  Chodź z nami Basiu, mówiła mała prote
ktorka, zobaczysz, jak cię ładnie ustroję.

— Nie mogę, proszę panienki, boby mnie ma
ma w ybiła  za to.

—  Chodź, chodź, powiedział proboszcz, ja  bę
dę u twojej matki i wytłumaczę je j to.

Dziewczyna jeszcze się chwilę wahała, ale



nareszcie bojaźliwie oglądając się na  chałupę, 
poszła za państw em .

G ajdosow a sto jąc na progu chaty, widziała, 
że państw o tak  długo rozmawiali z je j pasierbi
cą, że ksiądz proboszcz głaskał ją po głowie, a 
nareszcie, że z niemi wracała.

Z ła , i ciekawa, co z tego będzie, naum yślnie nie 
schroniła się do chałupy, ale trzym ając W o jtu 
sia za rękę, s ta ła  wciąż na progu cha ty , około 
której w ypadało właśnie państw u przechodzić, i 
k iedy ci się zbliżyli, pokłoniła im się do kolan.

— Nie m ogłabyś to  m oja kobieto, m ówił ple- 
ban, w łożyć przecie białej koszuli tej biedaczce? 
a wszak to dzisiaj dzieńB oży, i sam aś się ze sw o
im dzieciakiem ustro iła. Źle, źle tak  m ojakocha- 
na; przyjęłaś na siebie obow iązek m atki, powin
naś go święcie dopełnić — Bóg w szystko widzi 
z nieba moja kobieto, i prędzej czy później, u- 
karze złe, a w ynagrodzi dobre.

—  Ja k  sobie też  nie pomyślisz m oja kocha
na, dodała pani M iłocka, że i twoje dziecko ten  
sam  los może spotkać; wszakżeśm y wszyscy nie 
wieczni, i Basi m atka by ła  jeszcze m łoda i zdro
wa, jednak  śm ierć ją  w jednej chwili zabrała.

To mówiąc, cała kom pania udała się dalej, 
biorąc z sobą Basię i zostaw iając na progu Gaj- 
dosow ą, do najw yższego stopnia rozgniew aną.

Basia przybyw szy do dworu, zaraz dostała od 
panienek jab łek  i porządny  kaw ał chleba z m a
słem  i pieczenią, a kiedy obiedwie panienki nią 
się zajęły i kazały  jej w łożyć czystą koszulę, 
spódniczkę i sukienkę w niebieskie k ra tk i, na  no
gi zaś jej dały  trzewiki i pończochy białe, to  tak 
pięknie w yglądała, jakby  była pańskie dziecko.

P ani M iłocka wybrała jeszcze drugą sukien
kę, koszulkę i spódniczkę, kazała jej sobie z te 
go zrobić zawiniątko; obdarzyw szy ją  na drogę 
jab łkam i, poleciła lokajowi odprowadzić do cha
łupy  Gajdosa, i zapowiedzieć samej gospodyni, 
żeby się nie w ażyła jej bić, a co niedziela żeby 
Basia przyszła  do dworu, dla zobaczenia, czy 
czysto koło niej i dla dowiedzenia się, jak  się 
z nią obchodzą.

Służący odprow adził Basię, a kiedy się tylko 
oddalił, Gajdosowa coprędzej pochwyciła za
w iniątko z rąk sieroty i rozwiązaw szy, spostrze
g ła  jeszcze piękniejsze ubranie, jak  to, k tóre m ia
ła  na sobie— oglądała każdą sztukę po kolei, po 
kilka razy  rozw ijała, a'ręce ją  paliły, jak b y  grze
b ała  w rozpalonem  zarzewiu. Basia tym czasem

w yjąw szy jab łka  i podawszy parę  W ojtusiowi, 
resztę nieśmiało w ty k ała  macosze w rękę.

T a, ja k b y  ją  to dotknięcie oparzyło, gw ałto 
wnie odepchnęła biedną, łaszczącą się sierotę; 
jab łk a  się rozsypały  po podłodze, a biednej Ba
si łzy w oczach stanęły .

O na biedaczka od tak  daw na ju ż  nie zazn a
ła  pieszczoty matki; napróżno, jak  spragniony 
kw iatek ku słońcu, obracała się ku ludziom, nikt 
je j nie pieścił, nikt nie przytulił do piersi, n ikt 
pocałunku na je j czole nie złożył.

Ojciec jej b y ł to  człowuek, k tó ry  gdy w stał 
rano , wychodził do jak iej robo ty , nie spojrza
wszy naw et na nią; przyszedłszy do dom u, jad ł 
znowu kartofle, kluchy, albo kapustę, a o nic 
więcej g łow a go nie zabolała. Jeżeli mu w nie
dzielę żona dała białą koszulę do przewleczenia 
się, to dobrze, jeżeli nie, to  chodził i parę ty 
godni, nie mówiąc i słow a— a jeżeli czasem przy 
jakiej okazyi odezw ał się o co, albo ganiąc co, 
to  kochana żonka, kiedy? nie rozpuściła swojego 
języka, kiedy nie zaczęła wym yślać, wymawiać 
m u,że on stary , a ona m łoda świat sobie przy nim 
zawiązała, że poszła na pasierby, że nie dosyć 
m a oprać siebie i jego, ale jeszcze i jego dziecia
ki; to s ta ry  G ajdos uszy k ład ł tylko po sobie, 
przyczajał się jak  za jąc w kotlinie przed ch a rta 
mi, i nic nie mówiąc, wychodził z domu—-a cho
ciaż czasem  wiedział, że biedna Basia n iesłusz
nie je s t  prześladow ana, nie odezw ał się ani s ło 
wa. Całe jego do niej przyw iązanie okazyw a
ło się jedynie w tenczas, kiedy pow racając z ja r 
m arku, przywiózł je j kukiałkę i dał p o k ry jo - 
m u przed żoną, zalecając, żeby zjadła gdzie w 
kącie, i nikomu nie pokazywała.

I te raz  Gajdosowa przepatrzyw szy ca ły  jej 
tłóm oczek, o m ało nie oszalała z zazdrości.

— T akie piękne rzeczy, m ów iła, i to tem u b ru 
dasowi?— jakby  się to  przydało poprzerabiać dla 
m ego W ojtusia. W szyscy  ją  tylko chw alą, i w 
samej rzeczy już to trzeba po wiedzieć, że co p ięk
na, to piękna. Ale poczekaj! i n a to ja  zna jdęspo- 
sób; zniknie tw oja piękność jak śnieg przed słoń 
cem na wiosnę, niechaj mnie co chce kosztuje.

P rzy  tych  słowach oczy jej się zaiskrzyły r a 
dością, i nic nie mówiąc, W ojtka oddała Basi, 
zaleciwszy je j, żeby o nim pam iętała i strzegła 
jak  oka w głowie; sam a zaś okry ła  się chustką 
św iąteczną, weszła do kom ory, a zrobiw szy jak iś 
spory tobołek , wyszła spiesznie z dom u, u d a
jąc  się do znanej sobie znachorki. Ale za-
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raz w karczmie sąsiedniej spotkała ona wędro
wną cygankę, z k tó rą  potajemnie długo rozma
wiała, nareszcie kupiwszy od niej jakiegoś ziela, 
w róciła do domu.

Jak ty lk o  przestąpiła progi, zaraz wzięła w 
garnuszek mleka, nalała w niego krople z fla- 
szeczki, i zawoławszy biedną Basię, dała je j, 
głaszcząc ją  po tw arzy i mówiąc do niej do
bro tliw ie :

— Masz moja Basiu, dzisiaj gorąco, to napij 
się trochę, bo widzę, żeśdobrze, ja k  ranienie by
ło , baw iła W ojtus ia .

—  Dziewczyna nieprzy z wyczaj ona do takich 
pieszczot, ze łzą w  oku pocałowała ją  w rękę i 
wziąwszy podane sobie mleko, usiadła na pro
gu cha łupy, żeby wypić.

Macocha widząc ją  zabierającą się do picia, 
a tknięta wyrzutam i sumienia, nie mogła patrzeć, 
ja k  to biedne dziecko będzie p iło  szkodliwy napój; 
powróciła więc do chałupy.

Basia tymczasem chciała się napić mleka, ale 
kiedy już  garczek do ust przykładała, W ojtuś 
niespodzianie przylecia ł, a zobaczywszy mleko, 
zaczął się okropnie napierać.

Poczciwa Basia nie odm ówiła jego żądaniu, 
podała mu garnuszek, a chłopak z chciwością 
w ych y lił aż do dna. K iedy właśnie wysączywszy 
ostatnią kropelkę, usta obcierał, weszła Gajdo- 
sowa, a zobaczywszy, że je j W ojtuś p ije p rzy 
gotowane dla Basi mleko, ja k  wilczyca przysko
czyła do niego, w ydarła  garczek; przekonawszy 
się zaś, że próżny, zbladła, ręce na dó ł opuściła, 
i  ledwie m iała ty le  przytomości, że zdolną by ła  
zapytać się:

— Czy ty  Basiu nic nie piłaś, wszystko da
łaś W ojtusiow i?

—  Tak wszystko, bo mnie się niebardzo chcia
ło  pić, a on tak i by ł pragnący.

—  O! ja  nieszczęśliwa, zawołała, załamując 
ręce macocha, zgubiłam swoje własne dziecko.

W  największej niespokojności up łynę ło  z pół 
godziny.

Nareszcie przypomniała sobie K liinkow ą w ie j
ską znachorkę, i co je j s ił starczyło, poleciała 
do niej po radę.

Zmęczona, że pot je j się la ł z każdego włosa, 
doleciała do chałupy K lim kow ej, ale ja kb y  n ie
szczęście chciało, K lim kow ej nie zastała w domu. 
Gajdosowa usłyszawszy tę wiadomość, okropnie 
się zm artw iła; nie odpoczywając więc ani chwili, 
jes zcze spieszniej ja k  przyszła, powracała do cha

łupy . Tymczasem nadszedł wieczór, i k iedy wcho
dziła we drzwi, już  dob ry  zrmok zapadł. W o j
tuś spał do te j pory, ja kb y  zabity.

Gajdosowa czemprędzej zaświeciła łuczywo 
i zajrzała do niego; k ilka  dużych krop li potu 
wystąpiło mu na czoło, usta b y ły  spieczone i 
wykrzyw ione, czerwone plamy jeszcze większe 
na tw arzy , a k iedy rękę p rzy łoży ła  do jego czo
ła , to by ło  gorące gdyby węgiel— usiadła więc 
zamyślona nad nim, z obawą przysłuchiwała się 
jego snowi niespokojnemu.

W ojtuś nareszcie się obudził, zerwał się gw a ł
townie, i przykładając sobie rączki do czoła, 
wołał:

— Boli! g łowa boli, bardzo bo li— i prawie zno
w u w tejże samej chw ili zasnął na rękach matki. 
Gajdosowa związała mu głowę chustką w zi
mnej wodzie zmaczaną, ale to jakoś nie skutko
wało; całą noc trzym ała go najokropniejsza go
rączka, co chw ila się zryw ał na łóżku, p ló tł ja 
kieś niezrozumiałe słowa, krzyczał przeraźliw ie 
i m iota ł się na wszystkie strony, i ani się na nim 
jednego słowa nie można by ło  dogadać.

Całą noc przepędziła Gajdosowa przy łóżku 
jego w  najokropniejszej niespokojności, a kiedy 
się rozw idn iło  i zobaczyła, że co chwila się pra
wie wzmaga choroba, m iała ty le  przecie rozu
mu, że poleciała zaraz po radę do księdza p ro 
boszcza.

Ksiądz proboszcz w yp y ta ł się po szczególe o 
chorobę, a wziąwszy z sobą jakieś proszki w pa- 
kieciku i ziółka, parę flaszeczek i laskę w  rękę, 
spiesznie się udał za płaczącą kobietą do chaty.

Proboszcz przez chw ilę p rzypa tryw a ł się dzie
cięciu, nareszcie rzekł:

—  Niebezpieczeństwo jes t wielkie, niema ci 
co tego ukrywać moja kochana, ale i m iłosier
dzie Boskie jest bez m iary.

Proboszcz zadał m u przyniesione lekarstwa. 
Gajdosowa nie śmiała przyznać się do w iny, k tó 
rą słusznie uważała teraz za największą zbrodnię, 
nareszcie się odważyła i opowiedziała księdzu 
proboszczowi całą sprawę.

Zblad ł poczciwy kapłan na taką zbrodnię, ale 
widząc ją  w tym  stanie, że n ie b y ła  zdolną przy
jąć jego nauki, odrzekł ty lko :

— Straszna jes t ręka sprawiedliwości Boga—  
oto widzisz, chciałaś zgubić biedną sierotę, a na
raziłaś swoje jedyne dziecię.

W ojtuś zasnął, ale sen to b y ł nierównie spo
ko jn ie jszy ja k  przedtćm, nie majaczył już we
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śnie, i gorączka znacznie sfolgowała, a kiedy 
Gajdosowa dała  znać o tem  księdzu proboszczo
wi, rozkazał on ty lko  dawać mu ciepłe ziółka 
do picia, a resztę zostawić Bogu.

C hłopczyna w kilka dni zaczął przychodzić do 
siebie, a nareszcie po upływie tygodnia pow stał 
z łóżka, ale był tak  blady i w ycieńczony, że zda
wało się, iż to  widmo chodzące; p rzy tem  został 
m u jak iś ciągły zaw rót głowy.

K iedy już zupełnie w yzdrow iał, Gajdosowa 
poszła dać na m szą św iętą na  podziękow a
nie Bogu. Ksiądz proboszcz spostrzegł ją  z o- 
g ródka , gdzie w łaśnie siedząc sobie na ła 
w eczce darniow ej, czy ta ł jakąś dużą nową księ
gę. K iwnął na nią, żeby się zbliżyła, i tak  do niej 
przem aw iał:

—  W idzisz m oja duszo, do czego cię dopro
w adziła zazdrość— naprzód popełniłaś wielki 
grzech, bo przysięgając przed Bogiem , że dla 
biednej siero ty  zastąpisz m atkę, tyś się stała  
dla niej najw iększym  ciem ięzcą— i cóż ci zawini
ła  tak a  niewinna dziecina? Że ją  Bóg obdarzył 
pięknością, a tw ojego chłopaka zeszpeciła ospa, 
to  Jego  by ła  taka św ięta wola, a niem ała i tw o
ja  wina, bo czemużeś to nie kazała zaszczepić 
ospy.

Bóg, moja kochana, widzi wszystko, a ile b ie
dna sierota tu ta j na ziemi łez w yleje, w ty le  ją  
pereł ustro i w przyszłości. A nioł stróż zbiera łzy 
takie do drogiego naczynia, pełnego najp ięk 
niejszej woni, i kiedy przyjdzie sądu godzina, i 
k iedy stan iesz, żeby zdać rachunek ze swego ży
cia, łzy takie zostaną rzucone na szalę tw oję, i 
czemże je  potrafisz przew ażyć? A w ierzaj mi m o
ja  duszo, że nic nie je s t tu  tak  ciężkie, jak  łzy 
uciśnionego, a stokroć cięższe łzy sieroty. K obie
to! Bóg najwyższy przez dobroć sw oję nieskoń
czoną, ostrzeg ł cię widocznie; s ta ra j się n ap ra
wić sw oje życie, w yspow iadaj się, i przysięgnij, 
że nietylko przez zazdrość, najm niejszej krzyw 
dy nie dopuścisz się nad biedną siero tą , ale o- 
wszem będziesz o niej miała, najczulszą pieczę, i 
w niczem  nie będziesz ją  rozróżniła od swojego 
syna; bo Bóg m oja kochana patrzy  na w szy st
ko i czeka upam iętania.

T eraz zaś m oja G ajdosow a, jak  możesz wie
rzyć w ędrow nym  guślarkom  i oszukanicom? Ż e
bym  ją  spo tkał, zarazbym  dał znać do w ładzy, 
a w kajdanach  skończyłaby taka zbrodniarka; 
ale wierzę w sprawiedliw ość Nieba.

G ajdosow a uściskała kolanaproboszcza, ze łza

mi w oczach poprzysięgła, że odtąd z b iedną pa
sierbicą obchodzić się będzie jak  z w łasną cór
ką, w niczem jej nie zrobi krzyw dy.

Proboszcz przeżegnał ją  i pobłogosław ił, u- 
tw ierdzając w dobrych zam iarach.

I święcie do trzym ała słow a— odtąd Basia i 
czysto była ubrana i nigdy nie miała tak oczu 
zapłakanych, jak dawniej. W ojtuś zaś przyszedł 
zupełnie do siebie, a m atka nie pozwoliła mu od
tą d  dokuczać Basi.

C yganka zaś owa doczekała się zasłużonej k a 
ry , bo złapana, oddaną została w ręce spraw ie
dliwości.

R o z m o w a  przy p ożarze.

G dy w ybuchnie pożar, gdy pędzi s traż  ognio
wa, tłu m y  ludzi dążą na wskazane miejsce; lecz 
nie w chęci niesienia pom ocy, ulżenia p racy  zmę
czonym  przy poruszaniu pom p żołnierzom , ale 
jedyn ie przez ciekawość dla śledzenia postępu 
ognia, czynienia dom ysłów , słowem  rozerw ania 
się tem  niezw ykłem  zjawiskiem,

I  ja  kiedyś w tym  celu p rzypatryw ałem  się 
dość silnem u pożarowi, a znalazłszy chętnego do 
pogadanki tow arzysza, prow adziłem  z nim nastę
pną rozmowę:

— Krzyczą o wodę, sikawki próżnują; szkoda, 
bo w początku łatw iej opanow ać ogień, a jak  się 
przepali sufit i zajmie dach, to pójdą i inne p rzy 
ległe drew niane budowle.

—  Dowożą w praw dzie wodę, ale widać zda- 
leka, bo konie zmęczone, a jedna je s t tylko bli
sko studnia, przy k tórej stoi beczka.

—  A  czyżby nie m ożna ulżyć i pospieszyć 
ra tu n k u  przez użycie sto jących  z założonem i 
rękom a ludzi? Dowożenie w ody i poruszanie 
pom p przez sarną s traż , w strzym uje ra tunek , 
odryw ając ludzi śm iałych, obznajm ionych ze spo
sobem  ra tunku , przyzw yczajonych do o g n ia— a 
to  dałoby się zastąpić przez utw orzenie łańcucha 
pojedyńczego, albo lepiej podwójnego z ludzi,w oj
ska, od sikawki do bliskiej studni, sadzawki, 
pom py wodociągowej, za pom ocą k tórego  k ilka
dziesiąt lekkich kubłów lub konew ek, ciągle z rąk  
do rąk  podaw anych, w ystarczyłyby  do n ap e ł
niania zbiorników przy sikawkach. P rzy w ięk
szej ilości wody, w ten sposób zyskanej, można- 
by  zwiększyć prom ień tryskającej wody i pęd
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strum ienia, dwóch w arunków koniecznych do' 
szybkiego stłum ienia niezbyt rozwiniętego o -  
gnia. A  niewiadom o panu, jak a  była przyczyna 
pożaru, skąd w ybuchnął ogień?

—  Mówiono tu , że z m agazynu, ale w ątpię- 
skądby się wszczął ogień w m agazynie, gdzie 
niem a nic palnego i gdzie we dnie nie chodzą 
z ogniem .

—  T o być bardzo m oże— wieleż to pożarów 
wszczęło się w m agazynach nie przez n ieostro
żność z ogniem , nie przez zbrodniczy zamiar, ale 
najczęściej z bardzo naturalnej przyczyny, o k tó 
rej jednak  osoby bliżej będące nie wiedziały. A ta 
kie pożary  są zwykle straszniejsze, bo n iedo- 
strzeżone, w zam kniętem  m iejscu roztlew ają, a 
spostrzeżone zw ykle dość późno, za otwarciem  
w rot w ybuchają gw ałtow nie, podsycone świeżem 
powietrzem  i obejm ują wAwczas znaczną prze
strzeń.

—  P raw da, w m agazynach może w ybuchnąć 
ogień, np. w sk ładach  w apna niegaszonego, gdy  
przez dach zacieka, i na beczki deszcz spada; w 
składach węgli kam iennych, szczególniej w ku 
pach m iału węglowego, sadzy; w stodołach, 
gdzie złożono w ilgotne siano, traw ę i t . p.—  ale 
tu  zdaje mi się nic takiego nie było, prócz pa
kuł, w ełny, żelaztw a, drzew a wyrobionego.

— Przepraszam  pana, ale i te  ciała zdolne są 
do sam oistnego zapalenia. W  przędzalniach ba
w ełny często pow stają niespodzianie w ybuchy 
ognia— a co się tyczy  pakuł, te  bardzo są zdolne 
do zapalenia, szczególnićj też, gdy pomiędzy nie
mi są p aku ły  używ ane przy  w ycieraniu machin. 
P aku ły  nasiąkłe oliwą, a zwykle w takich ra 
zach i sadzam i, szybko sam e zapalić się m ogą. 
Umyślnie w tym  celu czynione doświadczenia prze
konały , że podobno pakuły  na  kupę zebrane, 
zdolne są  do natychm iastow ego niemal zatlenia; 
i d latego zalecają bardzo ostrożnie z niem i p o 
stępować, odosobniać je  od innych nagrom adzo
nych palnych m ateryalów , zbierać w naczynia 
metalowe, zam ykane it .  p. Nawet tłu ste  gałgany  
na kupę zrzucone, m ogą się sam e zatlić.

—  P okazuje się, że po m iastach, fabrykach 
wiele je s t  przyczyn ognia napozór uk ry tych , i 
że często m ylim y się, przypisując pożar zapusz
czenia ognia, lub złej chęci, i niekiedy posądza
my niew innych, albo raczej w innych, ale tylko 
swej nieświadomości.

— Oj praw da, nietylko nieostrożnością, ale 
czasem i nieświadom ością grzeszyć można. Dzi
wne czytałem  w ypadki wybuchów ognia. W p e -  
wnem miejscu skład prochu strzelniczego odsu
nięty od wszelkich budowli, gdzie rozum ie się ni
gdy ogień i światło sztuczne nie postało, w po
łudnie dnia gorącego w pow ietrze wyleciał. P rz y 
pisują to szybom  szkła nieczystego, w k tórych , 
jak  wiadomo, często się trafiają ok rąg łe  wzdęcia, 
podobne do m ałych szkieł palnych, zbierających 
prom ienie św iatła i zdolnych zapalić proch, a 
lepiej jeszcze miał prochow y w składach pro
chu obficie okna zalegający. D rugi zaś wybuch, 
który  może u nas posłużyć za przestrogę, na
stąpił w kloace, przez nieostrożność osoby, któ
ra  zapalając cygaro , zapałkę z ogniem rzuciła 
do dołu. M ieszanina gazu zapaliła się z wiel
kim w ybuchem , zerw aw szy cały dach nad bu
dynkiem  i o mało nie w yw ołała pożaru.

8posói» ulepszenia i oczyszczenia 
łoju do fabrykacji świec.

Pan Kappeccioni (Kappeczioni), K orsykanin, 
fabrykant świec w Paryżu, nadaje łojowi tw a r
dość, i zastępuje przykry  jego  zazwyczaj odór, mi
łą  wonią w świecach sw ej fabrykacyi, a to  tym  
sposobem. Siedtn części octanu ołowiu rozpuszcza 
w 1000 częściach roztopionego łoju,^ co nadaje 
tem u ostatniem u pożądaną tw ardość i pozór s te 
aryny . Dla nadania zaś zapachu, do tych  1000 
części roztopionego łoju dodaje 15 części ja k ie -  
gobądź dobrego kadzidła w proszku, ijednęczęść  
essencyi terpentynow ej.

Przysłowia.
1. G rzech bardziej trap i duszę, niż choroba

ciało.
2. Jeden  zły wielu dobrych zepsuje.

3. Język  sum ienia nie oczyści; ludzi nim odbę- 
dziesz, ale sumienia nie pozbędziesz.

4. K ażdem u w swej sukni lepiej, niż w poży
czanej.
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